
        [image: cover]

	Tho­mas En­ger
 Żą­dza krwi
 Prze­ło­ży­ła Iwo­na Zim­nic­ka
 [image: ]
Wszel­kie po­wie­la­nie lub wy­ko­rzy­sta­nie ni­niej­sze­go pli­ku elek­tro­nicz­ne­go inne niż jed­no­ra­zo­we po­bra­nie w za­kre­sie wła­sne­go użyt­ku sta­no­wi na­ru­sze­nie praw au­tor­skich ipod­le­ga od­po­wie­dzial­no­ści cy­wil­nej oraz kar­nej.
 Ty­tuł ory­gi­na­łu nor­we­skie­go BLOD­TÅKE
 Pro­jekt okład­ki PIOTR BU­KOW­SKI
Fo­to­gra­fia na okład­ce © by OR­HAN CAM / SHUT­TER­STOCK
Pro­jekt ty­po­gra­ficz­ny RO­BERT OLEŚ
 Co­py­ri­ght © by GYL­DEN­DAL NORSK FOR­LAG AS, 2012 [All ri­ghts re­se­rved]
Co­py­ri­ght © for the Po­lish edi­tion by WY­DAW­NIC­TWO CZAR­NE, 2014
Co­py­ri­ght © for the Po­lish trans­la­tion by IWO­NA ZIM­NIC­KA, 2014
 Re­dak­cja MAŁ­GO­RZA­TA PO­ŹDZIK / D2D.PL
 Ko­rek­ta ANNA WOŚ i MAG­DA­LE­NA KĘ­DZIER­SKA-ZA­PO­ROW­SKA / D2D.PL
 Re­dak­cja tech­nicz­na RO­BERT OLEŚ / D2D.PL
 Skład wer­sji elek­tro­nicz­nej: MAG­DA­LE­NA WOJ­TAS / VIR­TU­ALO SP. Z O.O.
 This trans­la­tion has been pu­bli­shed with the fi­nan­cial sup­port of NOR­LA
 ISBN 978-83-7536-716-4
Spis treści
	Prolog
	Wrzesień 2009	Niedziela
	Poniedziałek
	Wtorek
	Środa
	Czwartek
	Piątek
	Sobota
 

	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Żą­dza krwi– stan, któ­ry ogar­nia psy goń­cze, kie­dy wy­czu­ją krew. Zro­bią wte­dy wszyst­ko, by do­paść zwie­rzy­nę
Prolog
Wer­ner nie żyje.
 Nie żyje na­praw­dę. Te­raz już to ro­zu­mie.
 Dziw­ne, że mu­siał sta­nąć tu­taj, przy tej nie­wiel­kiej pro­sto­kąt­nej dziu­rze wzie­mi, żeby to po­jąć. Na­praw­dę zro­zu­mieć. Mu­siał naj­pierw spoj­rzeć na trum­nę, po­tem na in­nych lu­dzi. Ciem­ne ubra­nia, po­ciem­nia­łe oczy.
 Wer­ne­ra już nie ma.
 Na za­wsze.
 Do­oko­ła drob­ne płat­ki śnie­gu opa­da­ją na zie­mię. Po­je­dyn­cze wi­ru­ją wspi­ra­li, któ­ra zda­je się nie mieć koń­ca. Bia­łe śnie­żyn­ki spra­wia­ją, że ciek­nie mu zoczu, ale to nic nie szko­dzi. Może wy­glą­da tak, jak­by pła­kał.
 Od­wra­ca się wstro­nę mat­ki. Na jej po­licz­kach wi­dzi zim­ne smu­gi. Mat­ka nie od­ry­wa oczu od lśnią­cej brą­zo­wej trum­ny. Obok niej stoi męż­czy­zna, któ­ry rano le­d­wie mógł za­wią­zać kra­wat, bo tak strasz­nie trzę­sły mu się ręce. Po­trze­bo­wał po­mo­cy przy go­le­niu. Aty­dzień temu wy­biegł wsa­mym T-shir­cie isli­pach, cho­ciaż był śro­dek dnia iśnieg pa­dał gę­sto, du­ży­mi bia­ły­mi płat­ka­mi. Nie prze­sta­wał krzy­czeć, kie­dy ko­pał. Iwresz­cie wy­rwał Wer­ne­ra zcięż­kiej bie­li.
 Ale war­gi Wer­ne­ra były już wte­dy sine.
 Wcze­śniej też się tak ba­wi­li zWer­ne­rem. Wy­grze­by­wa­li jamy wza­spach śnież­nych, prze­ko­py­wa­li mię­dzy nimi tu­ne­le, przez któ­re póź­niej się czoł­ga­li, cho­ciaż wie­dzie­li, że dach wkaż­dej chwi­li może się za­wa­lić. Ale po­tem ogar­nia­ło ich to nie­zwy­kłe uczu­cie, kie­dy wy­do­sta­wa­li się na świa­tło, cali izdro­wi. Igra­li ze śmier­cią iwy­gry­wa­li.
 Przy­najm­niej do tej pory.
 Są tu wszy­scy. Na cmen­tarz przy­szła cała kla­sa Wer­ne­ra, na­wet kil­ku na­uczy­cie­li. Sta­wi­li się lu­dzie, któ­rych nig­dy nie wi­dział. Przy­ja­cie­le ro­dzi­ny. Przy­ja­cie­le przy­ja­ciół. Wszy­scy są smut­ni. Amoże też tyl­ko uda­ją.
 Wresz­cie opusz­cza­ją jego bra­ta wwiel­ką mrocz­ną głę­bię. Śpie­wa­ją gło­sa­mi, któ­rych pra­wie nie sły­chać. Ale on nie ma siły śpie­wać. Nie ma też siły zni­kim roz­ma­wiać, kie­dy póź­niej wszy­scy zbie­ra­ją się wtym wiel­kim domu. Ale je ipije. Jako je­dy­ny zro­dzi­ny.
 Do­pie­ro po po­łu­dniu za­kra­da się do swo­je­go po­ko­ju, włą­cza ka­se­tę ikła­dzie się na łóż­ku. Mu­zy­ka zwy­kle spra­wia mu przy­jem­ność, ale tym ra­zem miłe uczu­cie jed­nak się nie po­ja­wia. Mija kil­ka chwil, nim za­czy­na ro­zu­mieć dla­cze­go.
 Coś się tu zmie­ni­ło.
 Wsta­je złóż­ka ikrą­ży po po­ko­ju, usi­łu­jąc do­ciec, oco cho­dzi. Wchwi­li, gdy so­bie uświa­da­mia, że cho­dzi ozdję­cie na ścia­nie, zdję­cie pa­trzą­ce­go na nie­go Wer­ne­ra, któ­re­go wcze­śniej nie było, ate­raz zja­kie­goś po­wo­du tam wisi, czu­je, że ko­la­na pra­wie się pod nim ugi­na­ją.
 Ni­ko­mu nie opo­wia­dał otym, jak stał ipa­trzył na dach, któ­ry za­wa­lił się na bra­ta. Jak nic nie zro­bił, tyl­ko stał ipa­trzył, dłu­go, wy­łącz­nie na­pa­wa­jąc się uczu­ciem, któ­re go wte­dy ogar­nę­ło. Był pa­nem ży­cia iśmier­ci. Tyl­ko on mógł ura­to­wać Wer­ne­ra.
 Uko­cha­ne dziec­ko.
 Oczy­wi­ście wie, kto po­wie­sił to zdję­cie. Wciąż pa­mię­ta jego krzy­ki, kie­dy le­ka­rze oświad­czy­li, że nic wię­cej nie da się zro­bić. Nie mo­że­cie się pod­da­wać!– wrzesz­czał.– Bła­gam, nie mo­że­cie się pod­da­wać! Ito jego spoj­rze­nie tam­te­go dnia po po­wro­cie ze szpi­ta­la iwko­lej­nych, kie­dy sie­dzie­li wo­kół sto­łu wsa­lo­nie inie od­zy­wa­li się do sie­bie ani sło­wem. Nie moż­na się było po­my­lić. Po­nie­waż nie pła­kał?
 Nie.
 Po­nie­waż nie prze­pro­sił.
 To był jego po­mysł. Jego za­ba­wa. Dla­te­go wie, że usu­nię­cie tej fo­to­gra­fii ze ścia­ny wni­czym nie po­mo­że. Fa­cet, któ­ry każe na­zy­wać się tatą, na pew­no zpo­wro­tem ją po­wie­si, apo­tem jesz­cze raz ijesz­cze. Żeby nie dało się za­po­mnieć.
 Wer­ner zwy­kle się uśmie­chał, kie­dy był fo­to­gra­fo­wa­ny, ale to zdję­cie jest inne. Pa­trzy pro­sto wobiek­tyw. Ucze­sa­ne zprze­dział­kiem wło­sy pra­wie za­sła­nia­ją mu oczy, ale itak nie po­tra­fią zga­sić ich bla­sku. Zdu­szo­ne krzy­ki, do­bie­ga­ją­ce spod bia­łej, śmier­tel­nie cięż­kiej masy, na­gle po­wra­ca­ją. Jak echo.
 Kie­dy sia­da na łóż­ku, wi­dzi, że za oknem już się ściem­ni­ło. Śnieg daw­no prze­stał pa­dać. Ale mógł­by za­sy­pać po­kój, aon itak nie wi­dział­by nic oprócz tego bla­sku woczach bra­ta. Bla­sku, któ­ry nie zni­ka.
 Wer­ner nie umarł.
 Nie umarł na­praw­dę. Do­pie­ro te­raz to ro­zu­mie.
 Ale na­stęp­nym ra­zem, my­śli. Na­stęp­nym ra­zem wszyst­ko bę­dzie in­a­czej.
Wrzesień 2009
Niedziela
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 Szklan­ka, któ­rą Ole Chri­stian Sund od­sta­wia na sto­lik przy łóż­ku, wy­da­je głu­chy od­głos.
 –No do­brze– mówi Sund, uśmie­cha­jąc się do pa­cjen­ta, któ­ry pa­trzy przed sie­bie wil­got­nym, ska­mie­nia­łym spoj­rze­niem. Sund ocie­ra wodę ście­ka­ją­cą mu zką­ci­ków ust, je­dy­ny opór sta­wia nie­rów­ny za­rost na czub­ku pod­bród­ka. Skó­ra jest tak bla­da, że nie­mal prze­zro­czy­sta.– Po­trze­bu­je pan cze­goś jesz­cze?– krzy­czy mu do ucha Sund.
 Naga twarz męż­czy­zny po­zo­sta­je nie­zmie­nio­na. Sund zczu­ło­ścią pa­trzy na pa­cjen­ta, któ­ry prze­by­wa unich już od pół­to­ra roku. Śmierć naj­wy­raź­niej jesz­cze nie chce po nie­go przyjść, cho­ciaż nie­wie­le już znie­go zo­sta­ło, same ko­ści ipo­zba­wio­na ży­cia skó­ra, tro­chę wło­sów, któ­re stop­nio­wo wy­pa­da­ją, ito szkla­ne spoj­rze­nie rzad­ko zmie­nia­ją­ce kie­ru­nek. Po­wie­ki też jak­by już nie dzia­ła­ły.
 On wy­glą­da jak ta­tuś, my­śli Sund. Tata ostat­nie lata ży­cia też tak prze­le­żał. Je­dy­nie zrzad­ka zda­wał się ła­pać kon­takt ze świa­tem rze­czy­wi­stym, anie tyl­ko ztym, któ­ry jego oczy zna­la­zły na su­fi­cie albo wja­kimś in­nym miej­scu wpo­ko­ju. Od śmier­ci ojca mi­nę­ło sześć lat, amimo to wy­da­je się, jak­by to było wczo­raj.
 Sund wy­cho­dzi po ci­chu. Na ko­ry­ta­rzu na­ty­ka się na in­ne­go pa­cjen­ta, tre­nu­ją­ce­go po­wol­ne cho­dze­nie zkrew­nym, może zwnu­kiem. Uśmie­cha się do nich, zkie­sze­ni kurt­ki wyj­mu­je ko­mór­kę, wi­dzi, że jest tro­chę po pią­tej. Ina­tych­miast czu­je ukłu­cie roz­pa­czy jak moc­ne ude­rze­nie wbrzuch.
 Już nie­dłu­go Mar­ti­ne przyj­dzie po Ulri­ka. Wkrót­ce ko­lej­ny ty­dzień za­cznie się imi­nie bez jego udzia­łu wży­ciu syna. Wnaj­lep­szym ra­zie może cze­goś się onim do­wie, je­śli Mar­ti­ne bę­dzie się chcia­ło od­po­wia­dać na jego SMS-y.
 Wie, że jest ma­rud­ny, ale po­nie­waż nie może wi­dy­wać Ulri­ka co­dzien­nie isły­szeć owszyst­kim na bie­żą­co zjego ust, chce się przy­najm­niej do­wie­dzieć, jak chło­piec się czu­je, cze­go się na­uczył, zkim się ba­wił albo kogo przy­pro­wa­dził do domu. Wszyst­ko to go omi­ja, po­nie­waż on iMar­ti­ne prze­sta­li się ko­chać. Ara­czej po­nie­waż to ona prze­sta­ła ko­chać jego.
 Cho­ciaż być może sam po­now­nie od­na­lazł mi­łość, nie po­tra­fi znieść my­śli, że ja­kiś nowy męż­czy­zna za­jął jego miej­sce, nie tyl­ko włóż­ku Mar­ti­ne, lecz rów­nież wży­ciu Ulri­ka. Nie umie się po­go­dzić ztym, że Ulrik być może po­ko­cha jesz­cze jed­ne­go tatę, on na­to­miast po­zo­sta­nie tyl­ko tym tatą, któ­ry za­miast przy­jem­nie spę­dzać znim czas, cią­gnie syn­ka ze sobą do pra­cy.
 Ale nie stać go na to, żeby nie brać dy­żu­rów, in­a­czej na pew­no by tak zro­bił. Na szczę­ście na od­dzia­le nu­mer czte­ry uda­ło mu się zna­leźć na­ła­do­wa­ny elek­trycz­ny wó­zek in­wa­lidz­ki, któ­rym Ulrik mógł się ba­wić. Sy­nek mu­siał tyl­ko obie­cać, że bę­dzie uwa­żać na pa­cjen­tów. Ioczy­wi­ście był prze­ko­na­ny, prze­cież za­wsze jest taki uważ­ny. Uwiel­bia prze­miesz­czać się zwar­ko­tem po ca­łym domu opie­ki. Kie­dy Sund ostat­nio go wi­dział, chło­piec nadal jeź­dził wóz­kiem.
 Ale gdzie mógł się te­raz po­dziać?
 Buty ryt­micz­nie ude­rza­ją opod­ło­gę, kie­dy Sund prze­szu­ku­je ko­ry­ta­rze ipo­ko­je. Wsali te­le­wi­zyj­nej są je­dy­nie Gut­torm idwóch in­nych pa­cjen­tów po­chło­nię­tych za­cię­tą dys­ku­sją na te­mat wy­bo­ru ka­na­łu te­le­wi­zyj­ne­go. Sund idzie da­lej, ale nig­dzie nie do­strze­ga szczę­śli­we­go, roz­en­tu­zja­zmo­wa­ne­go dzie­wię­cio­lat­ka su­ną­ce­go na wóz­ku in­wa­lidz­kim. Spraw­dza ko­ry­tarz po jed­nej stro­nie roz­cią­gnię­te­go wkształt li­te­ry H pię­tra bu­dyn­ku, po­tem ten po stro­nie prze­ciw­nej. Wresz­cie pod drzwia­mi do jed­ne­go zpo­ko­jów wko­ry­ta­rzu, wktó­rym śmierć czai się tuż za pro­giem, za­uwa­ża chłop­ca, któ­ry wca­le nie jest już taki mały.
 Sund uśmie­cha się wdu­chu jak za­wsze, kie­dy ob­ser­wu­je syn­ka, gdy ten nie zda­je so­bie ztego spra­wy. Czu­je się taki dum­ny. Ale tym ra­zem chło­piec wy­glą­da ja­koś dziw­nie. Sie­dzi na nie­ru­cho­mym wóz­ku, zło­żo­ne dło­nie ma wci­śnię­te mię­dzy uda, nogi skrzy­żo­wa­ne. Iko­ły­sze się, raz wprzód, raz wtył, wpa­trzo­ny wpod­ło­gę, wktó­rej od­bi­ja się je­dy­nie chłod­ne świa­tło ja­rze­nió­wek na su­fi­cie.
 –Cześć, Ulrik– mówi Sund, sta­jąc nad sy­nem.– Co się dzie­je? Jak się czu­jesz?
 Ale Ulrik nie od­po­wia­da, tyl­ko da­lej się ko­ły­sze, wprzód iwtył. Sund kuca igła­dzi syn­ka po wło­sach. Na mo­ment ogar­nia go strach, że może któ­ryś zpa­cjen­tów go skrzyw­dził, ale tę myśl na­tych­miast od­rzu­ca. Wsta­rusz­ków cza­sa­mi coś wstę­pu­je itro­chę się uno­szą, ale nig­dy ża­den znich nie wy­ła­do­wał­by swo­jej zło­ści na dzie­wię­cio­lat­ku. Prze­cież wszy­scy go tu ko­cha­ją.
 –Syn­ku, co się sta­ło?– do­py­tu­je się Sund.
 Wciąż żad­nej od­po­wie­dzi.
 Sund pod­no­si gło­wę, pa­trzy na ta­blicz­kę zna­zwi­skiem przy uchy­lo­nych drzwiach po­ko­ju.
 –By­łeś znów uErny?– pyta.
 Chło­piec nie prze­sta­je się ko­ły­sać.
 Mu­siał coś zo­ba­czyć, my­śli Sund. Albo usły­szeć.
 Wko­la­nach mu trza­ska, kie­dy się pod­no­si. Mija wó­zek iotwie­ra sze­rzej drzwi do ma­lut­kie­go cia­sne­go po­ko­ju. Erna Pe­der­sen sie­dzi sztyw­no wy­pro­sto­wa­na jak zwy­kle. Ale Sund nie dla­te­go gwał­tow­nie się za­trzy­mu­je, apo­tem cofa okrok. Twarz pa­cjent­ki, zwy­kle bia­łą iobo­jęt­ną, te­raz bar­wią ciem­ne ma­to­we smu­gi, któ­re spły­nę­ły zoczu bruz­da­mi sta­ro­ści. Sund le­d­wie do­strze­ga, co ukry­wa­ją brud­ne oku­la­ry, iza­raz ude­rza go za­pach śmier­ci.
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 Hen­ning Juul kuli się na chłod­nych wie­czo­rem de­skach try­bun sta­dio­nu Dæle­nen­ga. Nad jego gło­wą chmu­ry ubra­ły nie­bo wsza­rość ina­su­wa­ją się gru­bą war­stwą na mia­sto. Wiatr, któ­ry wcze­śniej wcią­gu dnia pod­ry­wał kurz iśmie­ci zulic Oslo, nie­co ucichł, ale wciąż ma wso­bie cień zło­ści.
 Hen­ning prze­sia­du­je tu tak czę­sto, jak może. Nie ma zna­cze­nia, czy jest mo­kro, czy go­rą­co. Zja­kie­goś po­wo­du ła­twiej mu się tu my­śli, cho­ciaż zbó­lem pa­trzy na mniej­sze iwięk­sze dzie­ci, chłop­ców idziew­czyn­ki, któ­re ro­bią do­kład­nie to samo, co zpew­no­ścią ro­bił­by Jo­nas, gdy­by żył.
 Ośmio-, amoże dzie­wię­cio­la­tek do­sta­je po­da­nie pod same nogi. Pił­ka od­bi­ja się od jego buta. Krót­ko ostrzy­żo­ny blon­dy­nek prze­chwy­tu­je pił­kę ibie­gnie do bram­ki.
 –Do dia­bła, Adil! Czy ta pił­ka pa­rzy?– Tre­ner wczar­nym dre­sie krzy­czy tak gło­śno, że aż czer­wie­nie­je na twa­rzy.– Mu­sisz przy­jąć po­da­nie!
 Blon­dy­nek, któ­ry strze­lił bram­kę, prze­bie­ga obok Adi­la, rzu­ca­jąc mu trium­fal­ne spoj­rze­nie.
 –Świet­nie, Jo­ste­in! Zna­ko­mi­ta ofen­sy­wa!– Tre­ner klasz­cze wręce iwzna­wia grę.
 Hen­ning ob­ser­wu­je ru­chy Adi­la. Wi­dać wnich re­zy­gna­cję, ja­kąś nie­chęć. Jak­by chło­piec wca­le nie chciał tu być.
 Hen­ning wi­dział go tu­taj już wcze­śniej. Zre­gu­ły jest sam, po tre­nin­gu nikt po nie­go nie przy­cho­dzi. Cza­sa­mi trzy­ma się bli­sko jed­ne­go zpo­zo­sta­łych chłop­ców zdru­ży­ny, ale dzi­siaj jego ko­le­gi nie wi­dać. Pew­nie wnie­dziel­ny wie­czór ma inne za­ję­cia.
 Tak samo jak ty, upo­mi­na się wdu­chu Hen­ning. Ale po pro­stu mu­siał na tro­chę wyjść, po­my­śleć oczymś in­nym. Bez wzglę­du jed­nak, jak bar­dzo sta­ra się prze­wie­trzyć my­śli, za­wsze wkoń­cu po­ja­wia­ją się te same py­ta­nia. Co były eg­ze­ku­tor dłu­gów Tore Pul­li wie­dział opo­ża­rze, któ­ry do­pro­wa­dził do śmier­ci Jo­na­sa? Iczy wła­śnie ztego po­wo­du sam Pul­li miał umrzeć?
 Wwe­wnętrz­nej kie­sze­ni kurt­ki za­czy­na po­war­ki­wać te­le­fon ko­mór­ko­wy. Hen­ning wyj­mu­je go, spraw­dza iaż ję­czy. Na­zwi­sko, któ­re po­ja­wi­ło się na wy­świe­tla­czu, mówi mu, że coś się wy­da­rzy­ło idal­sza część wie­czo­ru naj­praw­do­po­dob­niej bę­dzie ze­psu­ta.
 Mimo wszyst­ko od­bie­ra.
 –Cześć, Hen­nin­gu, to ja. Sły­sza­łeś już, co się sta­ło?
 Hen­ning od­su­wa te­le­fon kil­ka cen­ty­me­trów od ucha. Re­dak­tor Kåre Hjel­tland mówi tak gło­śno, że wła­ści­wie chy­ba wogó­le mógł­by się obyć bez te­le­fo­nu. Jest naj­bar­dziej na­krę­co­nym dzien­ni­ka­rzem, ja­kie­go Hen­ning zna, jak­by sta­le był na czymś wy­so­ko­ok­ta­no­wym, ajego nie­co ko­micz­nej oso­bie nie po­ma­ga fakt, że cier­pi na dość ostrą po­stać ze­spo­łu To­uret­te’a. Aku­rat tego wie­czo­ru wy­da­je się, że zwy­kle pa­da­ją­ce nie­ocze­ki­wa­nie prze­kleń­stwa tym­cza­so­wo gdzieś się po­ukry­wa­ły, ale Hen­ning jest pe­wien, że szef dzia­łu wia­do­mo­ści nie­mal przy każ­dym sło­wie gwał­tow­nie rzu­ca gło­wą.
 –Wdomu opie­ki, bli­sko tej uli­cy, przy któ­rej miesz­kasz, uka­tru­pi­li ja­kąś sta­rusz­kę– cią­gnie Kåre, nie do­pusz­cza­jąc Hen­nin­ga do gło­su.– Mo­żesz tam zaj­rzeć? Tro­chę mi dzi­siaj bra­ku­je lu­dzi.
 To­bie za­wsze bra­ku­je lu­dzi, my­śli Hen­ning ijed­no­cze­śnie spo­glą­da na ze­ga­rek. Wła­ści­wie za­mie­rzał wró­cić do domu ispró­bo­wać cho­ciaż raz prze­spać tro­chę wię­cej niż dwie go­dzi­ny zrzę­du. Ale ma świa­do­mość, że wre­dak­cji nie znaj­dzie się otej po­rze zbyt wie­lu osób, któ­re mo­gły­by zre­la­cjo­no­wać za­bój­stwo. Iver Gun­der­sen wciąż jest na zwol­nie­niu po po­bi­ciu na Jo­se­fi­nes gate parę ty­go­dni temu, awnie­dziel­ny wie­czór na dy­żu­rze wga­ze­cie praw­do­po­dob­nie są tyl­ko dwie oso­by: re­dak­tor pro­wa­dzą­cy, któ­ry ma się orien­to­wać we wszyst­kim, co się dzie­je na świe­cie, ma­jąc do dys­po­zy­cji je­dy­nie dzie­sięć pal­ców, iktó­ryś zdzien­ni­ka­rzy spor­to­wych, pod­su­mo­wu­ją­cy ko­lej­ną run­dę roz­gry­wek li­go­wych.
 Hen­ning bie­rze głęb­szy od­dech ipa­trzy wgórę na gro­ma­dzą­ce się chmu­ry. Ko­lej­ne za­bój­stwo. Ze wszyst­kim, co za sobą po­cią­ga. Wię­cej cza­su wpra­cy, mniej na szu­ka­nie tego, kto pod­pa­lił jego miesz­ka­nie.
 Mimo to od­po­wia­da zwes­tchnie­niem:
 –No do­brze.
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 Sier­żant po­li­cji Bjar­ne Bro­ge­land par­ku­je przed wej­ściem do domu opie­ki iwy­cho­dzi na je­sien­ne, wie­czor­ne po­wie­trze. Trza­ska drzwicz­ka­mi sa­mo­cho­du iroz­glą­da się po oko­li­cy.
 Wą­ska, jed­no­kie­run­ko­wa uli­ca bie­gnie wśród za­sła­nia­ją­cych nie­bo nad dziel­ni­cą Grüner­løk­ka bu­dyn­ków zbez­barw­nym okna­mi. Wświe­tle la­tar­ni błysz­czy as­falt. Uli­cę za­mknię­to dla po­jaz­dów, ale cie­kaw­scy ga­pie już wol­no suną chod­ni­ka­mi.
 Za­wsze iwszę­dzie to samo. Lu­dzie chcą zo­ba­czyć bo­daj ma­leń­ki prze­błysk śmier­ci, za­po­wiedź ju­trzej­szych na­głów­ków wpra­sie, tyl­ko po to, by się po­chwa­lić, że tam byli, że wi­dzie­li śmierć wpla­sti­ko­wym wor­ku. Śmierć wspoj­rze­niu tech­ni­ka ubra­ne­go wbia­ły kom­bi­ne­zon.
 Bjar­ne nig­dy nie mógł zro­zu­mieć tej fa­scy­na­cji krwią iwra­ka­mi sa­mo­cho­dów, po­trze­by na­ra­ża­nia się na trau­mę. Lu­dzie nie zda­ją so­bie spra­wy ztego, że wi­dok zde­for­mo­wa­ne­go ludz­kie­go cia­ła czy za­pach zmiaż­dżo­nej czasz­ki nie zni­ka, cho­ciaż żyje się da­lej, cho­dzi się do kina, do ka­wiar­ni albo się upi­ja. Wspo­mnie­nia mogą po­ja­wić się wkaż­dej chwi­li, aje­śli już raz się wcze­pią wświa­do­mość, po­tra­fią po­zo­stać na dłu­go.
 Oj­ciec Bjar­ne­go, in­ży­nier, opo­wia­dał kie­dyś, jak wla­tach sześć­dzie­sią­tych, kie­dy pra­co­wał przy pro­jek­cie ba­daw­czym Eu­ro­pej­skiej Or­ga­ni­za­cji Ba­dań Ko­smicz­nych wNy--Åle­sund na Spits­ber­ge­nie, za­bi­li zsa­mo­strza­łu niedź­wie­dzi­cę po­lar­ną. Zwa­bi­li ją po­ży­wie­niem, awchwi­li, gdy zwie­rzę we­tknę­ło łeb do drew­nia­nej skrzyn­ki, za­dzia­łał me­cha­nizm uru­cha­mia­ją­cy ka­ra­bin du­że­go ka­li­bru zob­cię­tą lufą, zktó­re­go padł śmier­tel­ny strzał. Oj­ciec Bjar­ne­go opo­wia­dał, że niedź­wie­dzi­ca mia­ła dwo­je mło­dych, któ­re krę­ci­ły się wo­kół mat­ki, kie­dy lu­dzie po nią przy­szli. Mó­wił, że nie może za­po­mnieć ich pła­czu. „To brzmia­ło do­kład­nie jak płacz ludz­kich dzie­ci, Bjar­ne. Rów­nie do­brze to ty mógł­byś pła­kać”.
 Od te­le­fo­nu do Bjar­ne­go mi­nę­ło za­le­d­wie nie­co po­nad pół go­dzi­ny. Wła­śnie po­ło­żył spać swo­ją pię­cio­let­nią có­recz­kę Ali­shę iusiadł na ka­na­pie. Opis, któ­ry usły­szał przez te­le­fon, przy­pra­wił go odresz­cze. To samo wra­że­nie po­wró­ci­ło te­raz, tuż przed wej­ściem do domu opie­ki. Za­bój­stwa sta­ru­szek mają wso­bie coś ta­kie­go.
 Bjar­ne pod­no­si wzrok na chmu­ry ina chwi­lę moc­niej owi­ja się kurt­ką. Nad­cią­ga ciem­niej­sza, chłod­niej­sza pora.
 Przy drzwiach zle­wej stro­ny wisi ta­blicz­ka ostrze­ga­ją­ca po­ten­cjal­nych in­tru­zów, że ob­szar jest mo­ni­to­ro­wa­ny. Świet­nie, my­śli Bjar­ne. Może za­bój­ca zo­stał sfil­mo­wa­ny. Od­wra­ca się, spo­glą­da na bu­dyn­ki po prze­ciw­nej stro­nie. Za­cią­gnię­te za­sło­ny. Po­za­my­ka­ne skle­py isa­lon fry­zjer­ski. Ka­wiar­nia ona­zwie So­und of Mu rów­nież wy­da­je się pu­sta, mimo przy­ćmio­ne­go świa­tła są­czą­ce­go się ze środ­ka. Ale po­nie­waż jest nie­dzie­la, dzień spa­ce­rów iprze­sia­dy­wa­nia wka­wiar­niach na Grüner­løk­ka, wie­le osób mo­gło wi­dzieć spraw­cę, je­śli oczy­wi­ście wy­szedł głów­ny­mi drzwia­mi.
 Bjar­ne wcho­dzi inie na­po­ty­ka ży­wej du­szy, do­pó­ki nie wy­sią­dzie zwin­dy na czwar­tym pię­trze. Przed po­ko­jem Erny Pe­der­sen za­trzy­mu­je się przy czer­wo­no-bia­łej ta­śmie po­li­cyj­nej iwkła­da na buty błę­kit­ne ochra­nia­cze zcien­kiej pla­sti­ko­wej fo­lii. Do­cie­ra­ją do nie­go gło­sy osób po­ro­zu­mie­wa­ją­cych się przez krót­ko­fa­lów­kę ito­wa­rzy­szą­ce im trza­ski ko­mu­ni­ka­cji ra­dio­wej.
 Przed wej­ściem bie­rze głę­bo­ki od­dech. Jak za­wsze ma na­dzie­ję, że ścia­ny do nie­go prze­mó­wią, że wtym nie­zna­nym kra­jo­bra­zie, któ­ry się przed nim wy­ło­ni, uka­żą się ścież­ki ibę­dzie mógł nimi po­wę­dro­wać. Ma świa­do­mość, że nie po­wi­nien od razu pa­trzeć na ofia­rę, tyl­ko sku­pić się na in­nych szcze­gó­łach wpo­ko­ju. Od za­pa­chów też bę­dzie sta­rał się od­ciąć na tyle, na ile da się to zro­bić, cho­ciaż per­fum śmier­ci trud­no do sie­bie nie do­pu­ścić. Czę­sto bu­dzi się wnocy zwra­że­niem, że ota­cza go wła­śnie ten za­pach.
 Wcho­dzi do po­ko­ju ikiwa gło­wą tech­nik kry­mi­na­li­stycz­nej Ann-Mari Sa­rze, któ­ra ztwa­rzą za­sło­nię­tą apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym kuca ustóp mar­twej ko­bie­ty. Opusz­cza apa­rat, od­po­wia­da­jąc na po­zdro­wie­nie.
 Mu­sia­ło mi­nąć tro­chę cza­su, za­nim Bjar­ne na­uczył się ce­nić Ann-Mari Sarę. Jest nie­wy­so­ka, ma nie wię­cej niż metr pięć­dzie­siąt osiem. Krót­ko ob­cię­te roz­czo­chra­ne wło­sy. Nig­dy się nie ma­lu­je. Bjar­ne nie przy­po­mi­na so­bie, by cho­ciaż raz wży­ciu wi­dział jej uśmiech. Za­uwa­żył też uniej brak prze­sad­nej dba­ło­ści ohi­gie­nę oso­bi­stą. Po­zo­sta­je od­por­na na wszel­kie pró­by ocza­ro­wa­nia jej czy small tal­ku. Na py­ta­nia, któ­re nie mają związ­ku zpra­cą, zre­gu­ły nie od­po­wia­da.
 Jest jed­nak bez wąt­pie­nia jed­nym znaj­lep­szych tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych, ja­kich Bjar­ne zna. Za­wsze bar­dzo sta­ran­na, za­wsze czuj­na. Za­wsze peł­na sza­cun­ku dla oko­licz­no­ści. Nie wi­dział, by kie­dy­kol­wiek żuła gumę czy pró­bo­wa­ła roz­luź­nić na­pię­tą at­mos­fe­rę wmiej­scu zda­rze­nia nie­sto­sow­ną uwa­gą na te­mat ży­cia czy wy­glą­du ofia­ry. Zdru­gą taką oso­bą rów­nie od­da­ną pra­cy Bjar­ne jesz­cze się nie ze­tknął. Ann-Mari Sara ma rów­nież zdol­ność śle­dze­nia toku my­śle­nia prze­stęp­ców, wczu­wa­nia się wto, co za­szło. Gdy­by nie była taka świet­na wprze­szu­ki­wa­niu miejsc zda­rze­nia, chęt­nie wi­dział­by ją jako człon­ka gru­py śled­czej.
 Tech­nicz­ka wsta­je, znów uno­si apa­rat na wy­so­kość twa­rzy ipstry­ka. Wska­zu­je le­żą­cą na pod­ło­dze Bi­blię.
 –Praw­do­po­dob­nie nią po­słu­żył się naj­pierw– mówi.– Żeby ude…
 Bjar­ne ostrze­gaw­czo uno­si dłoń.
 –Jesz­cze jej do­brze nie obej­rza­łam– cią­gnie Sara.– Ale wy­da­je mi się, że jest na niej trzy­na­ście wgłę­bień.
 –Trzy­na­ście wgłę­bień– mru­czy Bjar­ne pod no­sem. Spraw­ca mu­siał być wście­kły. Ta księ­ga do­pro­wa­dzi­ła do śmier­ci wie­lu lu­dzi, ale chy­ba nig­dy wtaki spo­sób.
 Po­kój wy­glą­da do­kład­nie tak, jak go so­bie wy­obra­żał. Nie­du­ży, cia­sny, zim­ny. Za­ście­lo­ne łóż­ko, żół­te za­słon­ki bez cha­rak­te­ru. Znisz­czo­na pod­ło­ga, me­ble bez du­szy. Na sto­le kwia­ty. Zwięd­nię­te. Ma­ga­zyn zpro­gra­mem te­le­wi­zyj­nym, coś za­zna­czo­ne czer­wo­nym kół­kiem, przy in­nych po­zy­cjach krzy­żyk. Czer­wo­ne mot­ki weł­ny. Dru­ty do ro­bó­tek ręcz­nych, dłuż­sze ikrót­sze. Kie­li­szek do wód­ki, nie­uży­wa­ny. Szklan­ka zwodą na noc­nym sto­li­ku.
 Przy­po­mi­na to Bjar­ne­mu wię­zien­ną celę. Czu­je, że boi się sta­ro­ści. Wci­śnię­cia ży­cia wdzie­więć me­trów kwa­dra­to­wych.
 Ofia­ra ma wso­bie ja­kąś do­bro­dusz­ność. Sie­dzi na po­dusz­ce, świad­czy otym wy­sta­ją­cy ka­wa­łek po­szew­ki wzie­lo­no-żół­te kwiat­ki. Na ko­la­nach zle­wej stro­ny za­czę­ta ro­bót­ka na dru­tach. Skar­pet­ka, ma­lut­ka, czer­wo­na.
 Bjar­ne na­chy­la się nad de­nat­ką. Icho­ciaż przy­go­to­wy­wał się na ten wi­dok, to itak czu­je ukłu­cie wser­cu. Spod brud­nych oku­la­rów wy­ła­nia­ją się czer­wo­ne bruz­dy krwi, któ­ra roz­la­ła się po osiem­dzie­się­cio­trzy­let­niej po­marsz­czo­nej twa­rzy wkształt przy­po­mi­na­ją­cy ga­łę­zie drze­wa. Tam, gdzie po­win­ny być źre­ni­ce, wi­dzi coś błysz­czą­ce­go, co le­d­wie wy­sta­je.
 Dru­ty do ro­bó­tek ręcz­nych Erny Pe­der­sen.
 –Wi­dzia­łeś śla­dy na szyi?
 –Żar­tu­jesz.– Bjar­ne po­chy­la się ni­żej. Dłu­go­pi­sem wy­ję­tym zkie­sze­ni kurt­ki lek­ko od­su­wa wło­sy ofia­ry.
 Sara ura­żo­na uno­si brew.
 –Po­nie­waż krwi jest tak mało, ser­ce mu­sia­ło prze­stać bić, za­nim wci­snął jej dru­ty woczy.
 –Awięc naj­pierw ją udu­sił– stwier­dza Bjar­ne.
 Sara kiwa gło­wą ido­da­je:
 –Ale jest tu jesz­cze parę in­nych in­te­re­su­ją­cych rze­czy.
 Bjar­ne od­wra­ca się do niej.
 –Wy­da­je mi się, że bra­ku­je nam na­rzę­dzia– mówi Sara.
 –Jak to?
 –Nie da się wbić dru­tów woczy wten spo­sób, uży­wa­jąc wy­łącz­nie książ­ki. Prze­szka­dza nos iczo­ło. Mu­siał się po­słu­żyć czymś jesz­cze. Czymś in­nym. Spójrz tu­taj.
 Bjar­ne wie­dzie wzro­kiem za pal­cem wska­zu­ją­cym Sary, któ­ry za­trzy­mu­je się przy ciem­no­brą­zo­wym, ro­bio­nym na dru­tach swe­trze ofia­ry. Cien­ka war­stew­ka bia­łe­go pyłu po­kry­ła ra­mio­na.
 –Nie wiem, co to jest. Ale dru­ty na pew­no po­dziu­ra­wi­ły to coś, cze­go użył, by je wbić do koń­ca.
 –Prze­bi­ły czasz­kę?
 –Nie, do tego trze­ba cze­goś wię­cej.– Sara lek­ko stu­ka się wgło­wę.– Ko­ści czasz­ki są gru­be. Azwie­kiem ro­bią się jesz­cze grub­sze, zwłasz­cza uko­biet. Ale wy­glą­da na to, że pró­bo­wał.
 Bjar­ne usi­łu­je za­pa­no­wać nad gry­ma­sem.
 –Coś jesz­cze po­wi­nie­nem wie­dzieć?
 –Tak.
 Ann-Mari Sara mija go, pod­cho­dzi do ścia­ny przy ko­mo­dzie iwska­zu­je le­żą­cą na pod­ło­dze fo­to­gra­fię wram­ce. Szyb­ka jest roz­bi­ta. Duże pęk­nię­cie nie po­zwa­la do­kład­nie obej­rzeć zdję­cia, lecz Bjar­ne mimo wszyst­ko do­strze­ga we­so­łą iza­do­wo­lo­ną czte­ro­oso­bo­wą ro­dzi­nę.
 Pyta, kto to jest.
 –Nie wiem– od­po­wia­da Sara.– Ale są­dzę, że za bar­dzo się nie po­my­li­my, za­kła­da­jąc, że to syn albo cór­ka ofia­ry ze swo­ją ro­dzi­ną. Bar­dziej je­stem cie­ka­wa, dla­cze­go to zdję­cie leży na pod­ło­dze idla­cze­go ten ha­czyk jest wy­gię­ty.
 Bjar­ne spo­glą­da wgórę.
 –Je­śli przyj­rzysz się pod­ło­dze wca­łym po­ko­ju, zo­rien­tu­jesz się, że jest sto­sun­ko­wo czy­sta. Wza­sa­dzie moż­na się wniej prze­glą­dać.
 –To zna­czy, że zdję­cie zo­sta­ło ze­rwa­ne ze ścia­ny– kon­sta­tu­je Bjar­ne.– Ito może na­wet dzi­siaj.
 Sara kiwa gło­wą.
 –Na two­im miej­scu za­da­ła­bym py­ta­nie „dla­cze­go?”.
 4
 Przej­ście zDæle­nen­ga do Grünerh­jem­met, bo tak na­zy­wa się dom opie­ki po­ło­żo­ny na koń­cu Mar­kve­ien, zaj­mu­je nie wię­cej niż dzie­sięć mi­nut. To bu­dy­nek zczer­wo­nej ce­gły, któ­ry wta­pia się wresz­tę za­bu­do­wy wdziel­ni­cy Grüner­løk­ka. Mało któ­ry zprze­chod­niów za­sta­na­wia się nad tym, że wła­śnie tu­taj tra­fia wie­lu miesz­kań­ców mia­sta wy­ma­ga­ją­cych sta­łej opie­ki. Wy­jąt­kiem jest 17 maja, świę­to na­ro­do­we, kie­dy po­chód dzie­ci za­trzy­mu­je się tu, by od­śpie­wać hymn pań­stwo­wy Tak, ko­cha­my ten kraj, lub kie­dy pod ten bu­dy­nek pod­jeż­dża ka­ret­ka albo ka­ra­wan.
 Przed wej­ściem ze­bra­ła się już nie­wiel­ka grup­ka lu­dzi, osob­na rasa wob­rę­bie ga­tun­ku homo sa­piens, któ­rej przed­sta­wi­cie­li Hen­ning po­tra­fi roz­po­znać za­wsze iwszę­dzie. Po­trze­ba mu za­le­d­wie paru chwil, by wgro­ma­dzie dzien­ni­ka­rzy do­strzec ko­bie­tę.
 Norę.
 Tę, któ­rą ko­chał każ­dą ko­mór­ką cia­ła, ale nie po­tra­fił ko­chać tak, jak po­win­na być ko­cha­na. Tę, któ­ra cho­ro­wa­ła tam­te­go dnia, gdy unie­go wy­buchł po­żar, iktó­ra nig­dy so­bie nie wy­ba­czy, że po­zwo­li­ła, by Hen­ning aku­rat tam­te­go wie­czo­ru za­jął się Jo­na­sem, cho­ciaż to nie był jego dzień. Ko­bie­tę, któ­ra nie­co póź­niej do­pro­wa­dzi­ła do se­pa­ra­cji, wte­dy gdy naj­bar­dziej jej po­trze­bo­wał.
 Stwier­dze­nie, że od­kąd wró­cił do pra­cy, czu­je się wpo­bli­żu Nory nie­swo­jo, by­ło­by po­waż­nym nie­do­po­wie­dze­niem. Ich wspól­na prze­szłość wroli ro­dzi­ców oraz to, że obo­je są dzien­ni­ka­rza­mi wkon­ku­ru­ją­cych ze sobą me­diach, to jed­no. Zu­peł­nie czym in­nym jest fakt, że Nora zwią­za­ła się te­raz znaj­bliż­szym współ­pra­cow­ni­kiem Hen­nin­ga win­ter­ne­to­wej ga­ze­cie „123ny­he­ter” Ive­rem Gun­der­se­nem.
 Nora lek­ko uno­si rękę izwa­ha­niem pod­cho­dzi do Hen­nin­ga, za­trzy­mu­je się iwita wod­le­gło­ści me­tra. Hen­ning zuśmie­chem kiwa gło­wą, ale na­tych­miast czu­je, że ota­cza ich mur, za któ­rym prze­sta­ją ist­nieć wiatr, po­wie­trze, bu­dy­nek, cały świat.
 –Jak się mie­wasz?– pyta Nora.
 Hen­ning wzru­sza ra­mio­na­mi.
 –Nie naj­go­rzej– od­po­wia­da.
 Nie roz­ma­wiał zNorą od cza­su za­koń­cze­nia spra­wy To­re­go Pul­lie­go. Ale kil­ka dni temu, po uka­za­niu się ar­ty­ku­łu, wktó­rym opi­sał, wjaki spo­sób idla­cze­go Pul­li zgi­nął, do­stał od niej e-mail. Nie była to dłu­ga wia­do­mość, je­dy­nie dwa zda­nia, ale póź­niej wie­le onich my­ślał.
 Cho­ler­nie do­bry ar­ty­kuł, Hen­nin­gu. Cią­gle je­steś naj­lep­szy.
 Uści­ski,
 Nora
 Oczy­wi­ście po­wi­nien był od­po­wie­dzieć ipo­dzię­ko­wać, ale nie po­tra­fił się prze­móc, żeby to zro­bić. Ajuż zde­cy­do­wa­nie po­wi­nien był wy­ra­zić swo­ją wdzięcz­ność dla niej za to, co zro­bi­ła nie­co po­nad ty­dzień temu, gdy le­żał nie­przy­tom­ny wwy­ko­pa­nym już gro­bie, szy­ku­jąc się do dro­gi do wiecz­nej kra­iny ło­wów. To wła­śnie Nora zo­rien­to­wa­ła się, że coś mu­sia­ło się stać, kie­dy za­dzwo­ni­ła do drzwi jego domu inikt jej nie otwo­rzył. To ona skon­tak­to­wa­ła się zBjar­nem Bro­ge­lan­dem, któ­ry zro­bił, co wjego mocy, żeby od­na­leźć ioca­lić Hen­nin­ga.
 Ale na­wet za to nie umiał jej po­dzię­ko­wać.
 Ni­cze­go nie uła­twia jej głos, owie­le ła­god­niej­szy niż daw­niej ipe­łen szcze­re­go za­tro­ska­nia.
 –Gło­wa cią­gle tro­chę mnie boli, ale wszyst­ko wpo­rząd­ku– do­da­je Hen­ning.– Aco zIve­rem?
 Nora też prze­chy­la gło­wę, naj­pierw wjed­ną stro­nę, po­tem wdru­gą.
 –Mam cię po­zdro­wić– mówi tyl­ko.
 –Wró­cił już do domu?
 –Mhm. Umie­ra znu­dów na ka­na­pie.
 Skó­ra Nory jest tak samo gład­ka jak daw­niej. Ciem­ne wło­sy do ra­mion opa­da­ją fa­la­mi na gra­na­to­wą kurt­kę, wktó­rej Hen­ning już ją kie­dyś wi­dział. Pa­mię­ta na­wet gdzie. Na tra­sie mię­dzy schro­ni­ska­mi Gjen­de­she­im iMe­mu­ru­bu, gdy szli szla­kiem Bes­seg­gen tam­te­go dnia, któ­ry roz­po­czął się jako lato, askoń­czył jako peł­no­krwi­sta zima. Wiatr, owie­wa­ją­cy ich te­raz swo­im chło­dem, nie­sie wso­bie po­dob­ną obiet­ni­cę.
 –Co tu się wy­da­rzy­ło?– pyta Hen­ning.
 Nora od­wra­ca się wstro­nę bu­dyn­ku zczer­wo­nej ce­gły. Wzru­sza ra­mio­na­mi.
 –Na ra­zie jesz­cze nie po­wie­dzie­li nam zbyt wie­le. Oprócz tego, że ofia­rą jest ja­kaś star­sza pani.
 Kil­ka me­trów da­lej je­den zdzien­ni­ka­rzy wy­bu­cha śmie­chem. Hen­ning po­sy­ła mu wy­mow­ne spoj­rze­nie.
 –Nikt nic nie mó­wił?
 Nora krę­ci gło­wą.
 –Pew­nie ju­tro przed po­łu­dniem zwo­ła­ją kon­fe­ren­cję pra­so­wą– stwier­dza zwes­tchnie­niem.
 –Pew­nie tak.
 Ale kon­fe­ren­cja pra­so­wa to ma­te­riał wspól­ny dla wszyst­kich, ado ju­tra da­le­ko. Dla­te­go Hen­ning wyj­mu­je ko­mór­kę iwy­sy­ła do Bjar­ne­go Bro­ge­lan­da SMS-azpy­ta­niem, czy nie da­ło­by się chwi­lę po­roz­ma­wiać otym, co się sta­ło. Kil­ka mi­nut póź­niej przy­cho­dzi od­po­wiedź:
 Ro­bo­ty od cho­le­ry. Ode­zwę się, kie­dy będę miał dwie min.
 Aha, mówi Hen­ning do sie­bie. In­ny­mi sło­wy, nie ma na co li­czyć.
 Roz­glą­da się. Za­czy­na ro­bić się póź­no. Pa­pie­ro­we wy­da­nia ga­zet wkrót­ce będą mia­ły de­adli­ne, co ozna­cza, że re­dak­to­rzy pro­wa­dzą­cy już daw­no za­czę­li krzy­kiem do­po­mi­nać się oroz­wi­nię­cie te­ma­tu. Dzien­ni­ka­rze nie­wie­le mogą jed­nak zdzia­łać wie­czo­rem. Prze­cież śledz­two do­pie­ro się za­czę­ło. Nikt nie wie, kim jest ofia­ra ani co ją spo­tka­ło. Wciąż więc moż­li­we jest zdo­by­cie cze­goś, czym wy­prze­dził­by in­nych iprzy­kuł ju­tro uwa­gę czy­tel­ni­ków. Wy­star­czą mu je­den czy dwa szcze­gó­ły, októ­rych nikt inny jesz­cze się nie do­wie­dział.
 Ko­rzy­sta­jąc zte­le­fo­nu, Hen­ning spraw­dza in­ter­ne­to­wą kon­ku­ren­cję, iwi­dzi, że na ra­zie nikt nie za­mie­ścił jesz­cze nic oprócz tego, co oczy­wi­ste. Wie też, że ni­ko­go nie wpusz­czą do domu opie­ki otak póź­nej po­rze, amoż­li­we, że ju­tro rów­nież, bo naj­waż­niej­sze są do­bro pa­cjen­tów ido­bro śledz­twa. Sta­nie tu iprzy­glą­da­nie się umun­du­ro­wa­nym po­li­cjan­tom, któ­rzy nie­ustan­nie wcho­dzą do bu­dyn­ku iznie­go wy­cho­dzą, to wy­łącz­nie stra­ta cza­su.
 Ale wła­śnie ten wi­dok na­pro­wa­dza go na pew­ną myśl. Co zpra­cow­ni­ka­mi? Co zod­wie­dza­ją­cy­mi? Któ­rę­dy oni wy­cho­dzą?
 Ko­mu­ni­ku­je się zNorą wzro­kiem idaje jej znać, że już idzie.
 Nie za­mie­rza jed­nak wra­cać do domu.
 5
 Opie­kun me­dycz­ny wbia­łej blu­zie ispodniach sie­dzi na krze­śle przed salą te­le­wi­zyj­ną isku­bie pa­znok­cie. Pstryk­nię­ciem po­zby­wa się ka­wa­łecz­ka skó­ry, któ­ry łu­kiem opa­da na pod­ło­gę.
 Za­trzy­mu­je się przed nim Bjar­ne Bro­ge­land.
 –Ole Chri­stian Sund?
 Męż­czy­zna pod­ry­wa się szyb­ko, jak­by sie­dze­nie zro­bi­ło się na­gle go­rą­ce. Kiwa gło­wą ipra­wą ręką po­cie­ra kark. Ole Chri­stian Sund ma krza­cza­stą ja­sną bro­dę itwarz po­kry­tą dzio­ba­mi po ospie. Brwi zro­śnię­te. Chu­de ręce wy­sta­ją zob­szer­nych rę­ka­wów.
 –Jak się mie­wa pań­ski syn?– Bjar­ne przy­sta­wia so­bie krze­sło idaje Sun­do­wi znać, by ion usiadł.
 –Nie wiem.– Sund spusz­cza wzrok.– Jest te­raz uswo­jej mat­ki, aona nie od­po­wia­da na moje SMS-y. Ale na pew­no się nim do­brze za­opie­ko­wa­ła.
 –No tak, zmat­ka­mi tak już jest.– Bjar­ne uśmie­cha się wy­ro­zu­mia­le.– Za­kła­dam, że za­pro­po­no­wa­no wam po­moc psy­cho­lo­ga?– pyta, wyj­mu­jąc no­tat­nik idłu­go­pis.
 –Owszem, ale Mar­ti­ne sama jest psy­cho­lo­giem, anikt nie zna Ulri­ka le­piej niż ona, więc…
 –Ro­zu­miem– prze­ry­wa mu Bjar­ne.– Mu­si­my jed­nak po­roz­ma­wiać znim naj­szyb­ciej, jak to tyl­ko bę­dzie moż­li­we. Mógł wi­dzieć coś waż­ne­go.
 Sund po­wo­li kiwa gło­wą iprze­cią­ga ręką przez ja­sną dłu­gą grzyw­kę.
 –Jesz­cze nig­dy nie wi­dzia­łem go wta­kim sta­nie– mówi ci­cho.– Za­cho­wy­wał się tak, jak­by zna­lazł się wzu­peł­nie in­nym świe­cie.
 –Wja­kim sen­sie?
 –Po pro­stu tam sie­dział. Ko­ły­sał się wprzód iwtył, aspoj­rze­nie miał ta­kie da­le­kie.– Na twa­rzy Sun­da po­ja­wia­ją się smu­tek iza­nie­po­ko­je­nie.
 –Mó­wił coś panu?
 –Nie od razu. Ale póź­niej, kie­dy wy­sze­dłem zpo­ko­ju Erny Pe­der­sen, mam­ro­tał coś okre­skach ułam­ko­wych.
 –Okre­skach ułam­ko­wych?
 –Tak. Cały czas to po­wta­rzał. Raz po raz. Kre­ski ułam­ko­we. Kre­ski ułam­ko­we. Kre­ski ułam­ko­we.
 Bjar­ne no­tu­je to so­bie du­ży­mi dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi.
 –Ostat­nio bar­dzo go zaj­mo­wa­ła ma­te­ma­ty­ka, więc może ma to ja­kiś zwią­zek zlek­cja­mi. Nie wiem.
 –Ile on ma lat?
 –Dzie­więć.
 –Nie będę pana dłu­go za­trzy­my­wał, ale czy ma pan ja­kie­kol­wiek po­dej­rze­nia, kto mógł to zro­bić?
 Sund gło­śno wy­pusz­cza po­wie­trze zpłuc.
 –Nie.
 –Amoże zna pan ko­goś, kto był zofia­rą wzłych sto­sun­kach?
 –Ra­czej nie– od­po­wia­da Sund po na­my­śle.
 –Czy do­szło tu ostat­nio do ja­kichś sprze­czek? Może ktoś się na nią roz­gnie­wał albo zi­ry­to­wał?
 Sund wy­raź­nie sta­ra się prze­szu­kać bazę da­nych pa­mię­ci.
 –Oczy­wi­ście zda­rza się, że nie­któ­rzy pa­cjen­ci by­wa­ją tro­szecz­kę agre­syw­ni, dys­ku­sje sta­ją się bar­dziej emo­cjo­nal­ne. Ale nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, aby kto­kol­wiek stąd mógł zro­bić coś ta­kie­go Er­nie Pe­der­sen. Ona była taka nie­po­zor­na, sła­ba ikru­cha. Gdy­by nie umar­ła… wten spo­sób, to itak wkrót­ce by ode­szła.
 Bjar­ne dłu­go­pi­sem dra­pie się wczo­ło. Mija ich idą­ca szyb­kim kro­kiem pie­lę­gniar­ka. Sund wy­cią­ga te­le­fon, ak­ty­wu­je ekran, ale pręd­ko cho­wa apa­rat zpo­wro­tem.
 –Wi­dział pan dzi­siaj ko­goś wcho­dzą­ce­go do jej po­ko­ju?
 Sund lek­ko prze­su­wa się na krze­śle.
 –Po po­łu­dniu pra­co­wa­łem głów­nie wdru­gim koń­cu ko­ry­ta­rza. Wie­lu pa­cjen­tów ostat­nio cho­ru­je.
 Bjar­ne kiwa gło­wą.
 –Spraw­dza­łem wre­je­strze go­ści iwi­dzia­łem, że dzi­siaj nikt jej nie od­wie­dzał. Ajak to wy­glą­da za­zwy­czaj? Czę­sto mie­wa­ła go­ści?
 –Otym musi pan po­roz­ma­wiać zDa­nie­lem. ZDa­nie­lem Nie­lse­nem. To on jest jej głów­nym opie­ku­nem. Ale nie są­dzę, żeby drzwi do niej się nie za­my­ka­ły, je­śli wol­no mi tak się wy­ra­zić.
 Bjar­ne za­pi­su­je na­zwi­sko Nie­lse­na ibie­rze je wkół­ko.
 –Nie od­wie­dzał jej nikt zbli­skiej ro­dzi­ny?
 –Je­że­li na­wet, to nie­czę­sto. Chy­ba nie umiał­bym po­wie­dzieć, jak wy­glą­da jej syn.
 –To zna­czy, że jest ja­kiś syn?
 Sund po­twier­dza.
 Bjar­ne za­pi­su­je wswo­im no­tat­ni­ku „ro­dzi­na syna na zdję­ciu?”.
 –Ta ka­me­ra wi­deo przy wej­ściu na par­te­rze– pyta da­lej.– Nie wie pan, czy na­gry­wa?
 –Słu­ży temu, że­by­śmy wie­dzie­li, kto dzwo­ni do drzwi poza zwy­kły­mi go­dzi­na­mi otwar­cia.
 –To zna­czy, że nor­mal­nie każ­dy może tu wejść?
 –Owszem.
 Bjar­ne znów kiwa gło­wą.
 –Czy wy­da­rzy­ło się tu dzi­siaj coś szcze­gól­ne­go? Coś in­ne­go niż zwy­kle?
 Sund za­sta­na­wia się przez chwi­lę.
 –Po po­łu­dniu była gru­pa zCen­tra­li Wo­lon­ta­ria­tu, tro­chę po­gra­li ipo­śpie­wa­li.
 –Tak?
 –Wy­da­je mi się, że przy­cho­dzą co dwa ty­go­dnie.
 –Aha. Czy te wi­zy­ty cie­szą się po­pu­lar­no­ścią?
 –Otak, ito dużą.
 –Erna Pe­der­sen zwy­kle przy­cho­dzi­ła na te spo­tka­nia?
 –Owszem, ale wy­da­je mi się, że dzi­siaj jej nie wi­dzia­łem.
 Bjar­ne znów no­tu­je.
 –Aile osób zCen­tra­li Wo­lon­ta­ria­tu zwy­kle przy­cho­dzi?
 –Ja­kieś czte­ry albo pięć, tak mi się wy­da­je.
 Bjar­ne już wcze­śniej ze­tknął się zwo­lon­ta­riu­sza­mi, zmłod­szy­mi istar­szy­mi, któ­rzy sta­ra­ją się po­ma­gać po­trze­bu­ją­cym, nie bio­rąc za to ani ko­ro­ny. Nie są to ra­czej lu­dzie, któ­rzy wpa­dli­by na po­mysł wbi­cia sta­rusz­ce wgło­wę dru­tów do ro­bó­tek, my­śli Bjar­ne, ale mimo wszyst­ko no­tu­je wiel­ki­mi li­te­ra­mi na­zwę sto­wa­rzy­sze­nia iry­su­je przy niej strzał­kę skie­ro­wa­ną wbok.
 –Okej– mówi, wsta­jąc.– Pew­nie chciał­by pan wró­cić do domu ispraw­dzić, jak się czu­je sy­nek. Ale pro­szę się za­sta­no­wić nad tym, co pan tu dzi­siaj wi­dział iprze­żył, iczy nic nie wy­da­ło się panu tro­chę dziw­ne lub nie­zwy­kłe. Wszyst­ko może być dla nas in­te­re­su­ją­ce.
 –Do­brze, za­sta­no­wię się.– Sund cho­wa wi­zy­tów­kę, któ­rą po­da­je mu Bjar­ne, po czym szyb­ko ru­sza do win­dy, apal­ce na­tych­miast bły­ska­wicz­nie po­ru­sza­ją się po te­le­fo­nie. Win­da nie zdą­ży­ła jesz­cze na­wet dzwon­kiem oznaj­mić koń­ca po­dró­ży, kie­dy on już zre­zy­gna­cją krę­ci gło­wą.
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 Daw­niej zda­rza­ło się, że Hen­ning wy­bie­rał się póź­nym wie­czo­rem po­bie­gać wzdłuż rze­ki Aker, cho­ciaż cza­sa­mi na­ty­kał się na lu­dzi, któ­rych naj­chęt­niej by uni­kał po za­pad­nię­ciu ciem­no­ści. Na ogół po pro­stu ich mi­jał, igno­ru­jąc roz­ma­ite pro­po­zy­cje. Za­zwy­czaj nie były to zbyt miłe prze­ży­cia.
 Ten sam ro­dzaj nie­po­ko­ju za­czy­na od­czu­wać, kie­dy prze­cho­dzi obok Ri­ver­si­de, ka­wiar­ni na rogu Mar­kve­ien, iskrę­ca na tyły Grünerh­jem­met. Nie ma tam ży­wej du­szy. Jest tyl­ko mrocz­ny wie­czór irze­ka, któ­ra wije się ida­lej pły­nie pod mo­stem zwa­nym Ba­śnio­wym wstro­nę Oslo­fjor­den.
 Mo­gła­by to być idyl­licz­na część mia­sta, jak zwi­do­ków­ki. Sta­re ka­mie­ni­ce wzno­szą się dum­ne jed­na przy dru­giej na prze­ciw­le­głym brze­gu rze­ki woto­cze­niu wiel­kich drzew. Wcie­płe let­nie dni wy­star­czy usiąść wRi­ver­si­de albo na zbo­czach scho­dzą­cych do wody ipo­zwo­lić pły­nąć rze­ce iży­ciu. Ale oko­li­ce dol­ne­go bie­gu rze­ki sta­ły się mek­ką dla tych, któ­rzy utrzy­mu­ją się ze sprze­da­ży otę­pie­nia in­nym, po­trze­bu­ją­cym. Wcze­śniej kry­li się po ką­tach, bo sprze­daż iku­po­wa­nie nar­ko­ty­ków były czymś wsty­dli­wym, ale te­raz wszyst­ko od­by­wa się jaw­nie, wbia­ły dzień, inikt zda­je się tym nie przej­mo­wać. Po­li­cja wie, co się dzie­je, ale nie ma środ­ków, by jak­kol­wiek temu za­ra­dzić, zresz­tą na­wet je­śli zwi­ną jed­ne­go di­le­ra, dzień póź­niej na jego miej­scu po­ja­wia się ktoś nowy.
 Hen­ning ob­cho­dzi bu­dy­nek zczer­wo­nej ce­gły, przy któ­re­go ścia­nach po­sa­dzo­no krza­ki rów­nie po­zba­wio­ne ży­cia jak pa­cjen­ci wśrod­ku. Wie, jak trud­no omiej­sce wdomu opie­ki. Żeby się tu do­stać, trze­ba wła­ści­wie jed­ną nogą stać już wgro­bie, ato ozna­cza, że wie­le po­trze­bu­ją­cych po­mo­cy osób, za­rów­no wOslo, jak iwin­nych czę­ściach kra­ju, musi li­czyć na ofiar­nych krew­nych lub do­cho­dzą­cych opie­ku­nów.
 Hen­ning dłuż­szą chwi­lę krą­ży po par­kin­gu, cze­ka­jąc, aż ktoś wyj­dzie. Przez pierw­szy kwa­drans nic się nie dzie­je. Pa­trzy na ze­ga­rek. Dzie­wią­ta po­wo­li zmie­nia się we wpół do dzie­sią­tej. Wpo­przed­nim ży­ciu wy­pa­lił­by pa­pie­ro­sa, ito nie­jed­ne­go, ale po po­ża­rze rzu­cił pa­le­nie. Nie może znieść wi­do­ku pło­mie­ni iżaru. Nie po­tra­fi na nie pa­trzeć, nie wi­dząc jed­no­cze­śnie wśród czer­wo­no­po­ma­rań­czo­we­go bla­sku oczu syna.
 Otwie­ra­ją się drzwi iwy­cho­dzi ko­bie­ta. Jest wbe­żo­wym płasz­czu, awło­sy ma brą­zo­we.
 –Prze­pra­szam– mówi Hen­ning iszyb­ko ją do­ga­nia.Ko­bie­ta od­ru­cho­wo zwal­nia.– Czy pani tu pra­cu­je?– pyta.
 Na twa­rzy ko­bie­ty od razu po­ja­wia się czuj­ność, od­po­wia­da twier­dzą­co, ale zwa­ha­niem. Hen­ning zda­je so­bie spra­wę ztego, że bli­zny po opa­rze­niach na jego twa­rzy mogą bu­dzić prze­ra­że­nie, zwłasz­cza po ciem­ku. Czym prę­dzej więc się przed­sta­wia swo­im sta­łym tek­stem ido­rzu­ca uśmiech, któ­ry ma dzia­łać roz­bra­ja­ją­co. Ko­bie­ta na­tych­miast ru­sza przed sie­bie.
 –Prze­pra­szam, ale musi pan spy­tać ko­goś in­ne­go– mówi.
 –Ja…
 –Nie mam ocho­ty roz­ma­wiać zta­ki­mi jak pan.
 Hen­ning zo­sta­je zurwa­nym wpo­ło­wie zda­niem na ustach.
 Dzie­sięć mi­nut póź­niej wy­cho­dzi męż­czy­zna, któ­ry za­trzy­mu­je się zwy­raź­ną przy­jem­no­ścią, ale sła­bo mówi po nor­we­sku, mało ro­zu­mie. Nie prze­szka­dza mu to jed­nak wuśmie­cha­niu się iga­da­niu. Hen­ning wkoń­cu do­my­śla się, że męż­czy­zna mył pod­ło­gi na pierw­szym idru­gim pię­trze, ale nie bar­dzo wie, co się wy­da­rzy­ło dwie kon­dy­gna­cje wy­żej.
 –Jaki od­dział mie­ści się na czwar­tym pię­trze?– pyta Hen­ning.
 –Tam miesz­kać wa­ria­ci.
 –Wa­ria­ci?– dzi­wi się Hen­ning.
 –Tak, po­my­leń­cy.– Męż­czy­zna uśmie­cha się, od­sła­nia­jąc bia­łe jak kre­da zęby.
 –Aha– mówi Hen­ning.
 Męż­czy­zna że­gna się unie­sie­niem kciu­ka do góry iod­jeż­dża na ro­we­rze.
 Awięc ofia­ra mia­ła de­men­cję, do­cho­dzi do wnio­sku Hen­ning. To jesz­cze nie jest ma­te­riał na ar­ty­kuł, ale już ja­kiś szcze­gół wart za­pa­mię­ta­nia. Musi jed­nak zdo­być coś wię­cej.
 Pra­cow­ni­cy zpew­no­ścią są zo­bo­wią­za­ni do za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy, ale taka for­mal­ność do tej pory nig­dy nie sta­ła mu na prze­szko­dzie. Zdo­świad­cze­nia wie, że nie­któ­rzy po pro­stu lu­bią mó­wić. Trze­ba ich tyl­ko zna­leźć itro­chę nad nimi po­pra­co­wać.
 Cho­ciaż nie­ła­two to zro­bić wnie­dziel­ny wie­czór.
 Wy­cho­dzi ko­bie­ta whi­dża­bie. Hen­ning znów się uśmie­cha, ale tyl­ko po to, by zo­stać od razu zby­tym. Póź­niej pró­bu­je zmęż­czy­zną ze śla­da­mi ciem­ne­go za­ro­stu ido­wia­du­je się, że czło­wiek ten od­wie­dził mat­kę, ate­raz naj­bar­dziej jest wście­kły oto, że prze­padł mu wte­le­wi­zji mecz klu­bów Brann iVåle­ren­ga.
 Hen­ning już wła­ści­wie po­sta­na­wia się wy­co­fać, li­cząc na to, że 6tier­me­s7– jego ta­jem­ni­czy in­for­ma­tor zpo­li­cji, zktó­rym kon­tak­tu­je się wy­łącz­nie na cza­cie– bę­dzie mógł do­rzu­cić ja­kiś szcze­gół, kie­dy po­ja­wia się męż­czy­zna wczar­nej skó­rza­nej kurt­ce ispodniach wtym sa­mym ko­lo­rze. Wło­sy, ja­sne idość dłu­gie, fa­lu­ją ryt­micz­nie zboku na bok, gdy męż­czy­zna po­spiesz­nie idzie przez par­king. Hen­ning, któ­re­mu wy­da­je się, że gdzieś go już wcze­śniej wi­dział, de­cy­du­je się do nie­go po­dejść.
 –Do­bry wie­czór, na­zy­wam się Hen­ning Juul. Pra­cu­ję w„123ny­he­ter”. Mogę za­mie­nić zpa­nem dwa sło­wa?
 Męż­czy­zna zer­ka na nie­go.
 –Nie mam cza­su.
 –Mo­że­my po­roz­ma­wiać po dro­dze, je­śli to by panu bar­dziej od­po­wia­da­ło.
 Męż­czy­zna nic nie mówi, ale Hen­ning za­uwa­ża, że rów­nież on jak­by go po­zna­je.
 –Co tam się sta­ło?– pyta Hen­ning.
 Męż­czy­zna po­sy­ła mu krót­kie spoj­rze­nie.
 –Nie będę pana cy­to­wał. Po pro­stu pró­bu­ję so­bie stwo­rzyć ja­kiś ob­raz tego zda­rze­nia. Po­dob­no ktoś uśmier­cił star­szą pa­nią zde­men­cją.
 –Sor­ry– mówi męż­czy­zna, zer­ka­jąc na nie­go.– Ale mu­szę jak naj­szyb­ciej wra­cać do domu. Mój syn…– ury­wa wpo­ło­wie zda­nia, ucie­ka wzro­kiem.
 –Okej, wpo­rząd­ku.– Hen­ning da­lej za nim idzie.– Ale pro­szę…– Pod­bie­ga, jed­no­cze­śnie wyj­mu­jąc zkie­sze­ni kurt­ki wi­zy­tów­kę.– Gdy­by miał pan ocho­tę coś mi po­wie­dzieć, bez zna­cze­nia, czy on, czy off the re­cord, to wy­star­czy za­dzwo­nić. Okaż­dej po­rze, okej?
 Męż­czy­zna zwa­ha­niem przyj­mu­je wi­zy­tów­kę.
 –Bar­dzo dzię­ku­ję. Wo­bec tego nie będę pana dłu­żej za­trzy­my­wał. Mam na­dzie­ję, że syn jesz­cze nie za­snął.
 Uśmie­cha się do męż­czy­zny, któ­ry od­cho­dzi, kil­ka­krot­nie oglą­da­jąc się za sie­bie, nim wkoń­cu zni­ka wciem­no­ści. Ale to chy­ba ktoś in­te­re­su­ją­cy, my­śli Hen­ning. Ktoś, kto się wy­róż­nia wtłu­mie. Pra­cow­nik, któ­ry nie wy­glą­da na zmę­czo­ne­go, tyl­ko ra­czej na wy­stra­szo­ne­go. Amoże na­wet prze­ra­żo­ne­go.
 Hen­ning za­ga­du­je jesz­cze kil­ka osób, ale bez po­wo­dze­nia. Go­dzi­nę póź­niej wra­ca do domu isia­da przy kla­wia­tu­rze, li­cząc, że uda mu się zła­pać 6tier­me­s7. Na­dzie­ja jed­nak stop­nio­wo ga­śnie wmia­rę, jak zbli­ża się pół­noc, dla­te­go Hen­ning zpew­ną de­spe­ra­cją śle ko­lej­ne SMS-y do Bjar­ne­go Bro­ge­lan­da. Nie pod­da­je się, aż przy­ja­ciel zpo­li­cji ja­kiś czas póź­niej wkoń­cu od­dzwa­nia.
 –Ale mnie bom­bar­du­jesz– skar­ży się Bro­ge­land.
 –Bo obie­ca­łeś, że się ode­zwiesz, jak bę­dziesz miał dwie mi­nu­ty wol­ne.
 Zpeł­nym re­zy­gna­cji wes­tchnie­niem Bro­ge­lan­da mie­sza się szum sa­mo­cho­dów.
 –Wra­casz do domu?
 –Cho­le­ra, mógł­byś być śled­czym. Jest za pięć pierw­sza, mój dro­gi.
 –Za­ła­twi­my spra­wę szyb­ko. Za­mor­do­wa­no sta­rusz­kę zde­men­cją. Co się wy­da­rzy­ło?
 –Uwa­żam, że świet­nie to pod­su­mo­wa­łeś.
 –Mhm. Ale nie mo­gła zo­stać za­strze­lo­na, bo ktoś by to usły­szał. Poza tym dużo krwi iogól­ny ba­ła­gan. Ztego sa­me­go po­wo­du wąt­pię, by za­dźga­no ją no­żem, bo wte­dy już mie­li­by­ście spraw­cę waresz­cie.
 –Akto mówi, że nie mamy?
 –Ty. Po­zna­ję po two­im gło­sie. Je­steś zmę­czo­ny izre­zy­gno­wa­ny. Anie był­byś, gdy­by spra­wa już zo­sta­ła wy­ja­śnio­na.
 Bro­ge­land znów wzdy­cha.
 –Nie­wie­le ci mogę po­wie­dzieć, Hen­nin­gu. Do­bro śledz­twa, sam ro­zu­miesz.
 –Aje­śli po­wiem, że spo­tka­łem dziś wie­czo­rem jed­ne­go zpra­cow­ni­ków, męż­czy­znę zdłu­gi­mi ja­sny­mi wło­sa­mi, któ­ry wy­glą­dał tak, jak­by zo­ba­czył śmierć zkosą…
 –Roz­ma­wiał ztobą?– prze­ry­wa mu Bro­ge­land.
 Hen­ning mil­czy.
 –Mam na­dzie­ję, że ni­cze­go nie wy­ja­wił?
 Hen­ning od­po­wia­da do­pie­ro po chwi­li:
 –Mó­wił, że spie­szy się do domu, do syna.
 –Nich to szlag– sy­czy ci­cho Bro­ge­land do te­le­fo­nu. Mija kil­ka se­kund, ale Hen­ning do­brze wie, że nie może znisz­czyć ta­kiej chwi­li dal­szy­mi py­ta­nia­mi.
 Wkrót­ce Bro­ge­land cięż­ko wzdy­cha po raz ko­lej­ny. Akie­dy za mo­ment zjeż­dża wza­tocz­kę au­to­bu­so­wą iza­czy­na opo­wia­dać, Hen­ning no­tu­je. Całą kart­kę for­ma­tu A4 za­peł­nia li­te­ra­mi, zktó­rych wdaw­nych cza­sach cy­nicz­nie ina zim­no uło­żył­by ty­tuł:
 Be­stial­skie za­bój­stwo.
Poniedziałek
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 Wy­bra­ła ten dźwięk, po­nie­waż przy­po­mi­nał jej pew­ną fan­ta­stycz­ną im­pre­zę imnó­stwo pre­zen­tów. Ale bi­ją­ce po uszach dzwon­ki bu­dzi­ka wko­mór­ce nig­dy nie brzmią przy­jaź­nie.
 Tri­ne Juul-Osmund­sen szyb­ko wy­cią­ga rękę wstro­nę sto­li­ka noc­ne­go, pró­bu­jąc tra­fić wapa­rat, za­nim ha­łas obu­dzi Påla Fre­dri­ka, któ­ry za­wsze na­rze­ka na jej wcze­sne wsta­wa­nie. Nie ma­jąc siły otwo­rzyć oczu, da­lej po omac­ku szu­ka pro­sto­kąt­ne­go na­rzę­dzia tor­tur. Chwy­ta je wkoń­cu iostat­nim wy­sił­kiem prze­su­wa kciuk na wła­ści­we miej­sce na ekra­nie. Na­resz­cie za­pa­da ci­sza.
 Tri­ne zpo­wro­tem osu­wa się na po­dusz­kę. Ile go­dzin snu było tym ra­zem?
 Za mało.
 Obu­dzi­ła się wśrod­ku nocy mo­kra od potu. We śnie, zktó­re­go zo­sta­ła wy­rwa­na, znaj­do­wa­ła się na wiel­kiej otwar­tej prze­strze­ni, awo­kół niej ze­brał się ogrom­ny tłum. Nie mo­gła ru­szyć ani dłoń­mi, ani ra­mio­na­mi, amimo to usi­ło­wa­ła się uwol­nić, naj­pierw spo­koj­nie, po­tem wco­raz więk­szej pa­ni­ce. Spoj­rza­ła wbok ito, co zo­ba­czy­ła na tle ma­to­we­go, sza­re­go nie­ba, spra­wi­ło, że za­bra­kło jej tchu. Bły­snę­ło ja­kieś ostrze. Tłum za­czął wi­wa­to­wać już wchwi­li, gdy za­uwa­ży­ła, że prze­cię­to sznur, ato coś du­że­go ibłysz­czą­ce­go ru­szy­ło wjej stro­nę. Wie­dzia­ła, że to jej ostat­nie chwi­le, auczu­cie było tak sil­ne iżywe, że za wszel­ką cenę sta­ra­ła się wy­rwać ku świa­tłu. Kie­dy się obu­dzi­ła spa­ni­ko­wa­na, zła­pa­ła się za szy­ję imu­sia­ła so­bie przy­po­mi­nać, że po­win­na od­dy­chać.
 Ob­ra­ca gło­wę wstro­nę Påla Fre­dri­ka, któ­ry po­chra­pu­je zpół­otwar­ty­mi usta­mi. Cza­sa­mi pyta ją, oczym był jej noc­ny film, ale ona za każ­dym ra­zem od­po­wia­da nie­ja­sno albo go zby­wa, po czym szyb­ko za­da­je mu to samo py­ta­nie zna­dzie­ją, że to wy­star­czy. Aon za każ­dym ra­zem od­po­wia­da: „Śni­łaś mi się ty, moja ko­cha­na. Nie po­tra­fię śnić oni­czym in­nym poza tobą”. Po­tem ob­da­rza ją tym swo­im nie­zwy­kle cza­ru­ją­cym uśmie­chem, wktó­rym nie mo­gła się nie za­ko­chać tam­te­go wie­czo­ru, Bóg je­den wie ile lat temu, kie­dy spo­tka­li się wLil­le­ham­mer na kon­fe­ren­cji do­ty­czą­cej prze­stęp­czo­ści go­spo­dar­czej.
 Tri­ne prze­wal­cza chęć wtu­le­nia się cho­ciaż na parę mi­nut wjego ob­ję­cia, za­nim do­pad­nie ją dzień. Wra­mio­nach tego wy­so­kie­go, szczu­płe­go, umię­śnio­ne­go męż­czy­zny, któ­ry gdy nie śpi, jest praw­dzi­wym wul­ka­nem ener­gii inaj­szczę­śliw­szy czu­je się na ro­we­rze albo na ścian­ce wspi­nacz­ko­wej bez ase­ku­ra­cji. Te­raz leży po­grą­żo­ny wbez­tro­skim śnie.
 Tri­ne lek­ko pry­cha zczu­ło­ścią. Za­wsze za­zdro­ści­ła mu tego głę­bo­kie­go snu. Sama nie pa­mię­ta, kie­dy ostat­nio tak po pro­stu za­mknę­ła oczy iza­snę­ła. Cho­ciaż wca­le tego nie chce, wie­czo­rem leży iroz­my­śla owszyst­kim, co się wy­da­rzy­ło wcią­gu dnia, olu­dziach, któ­rych po­zna­ła, iich hi­sto­riach, oko­lej­nych wy­zwa­niach ipo­my­słach na to, jak so­bie znimi po­ra­dzić. Mózg jak­by nie chce wejść wstan uśpie­nia. Rzad­ko, awza­sa­dzie nig­dy nie ma wte­dy miej­sca na pry­wat­ne my­śli, mimo że Pål Fre­drik, za­nim od­wró­ci się na dru­gi bok iza­śnie, ob­da­ro­wu­je ją wspa­nia­ły­mi wspo­mnie­nia­mi.
 Wza­sy­pia­niu nie po­ma­ga też lęk przed sna­mi, wktó­rych po­ja­wia się to, oczym nie chce śnić icze­go nie chce pa­mię­tać.
 Wi­dzi, że na dwo­rze jest ja­sno, ale nie­co ciem­niej niż po­przed­nie­go dnia. Nad­cią­gnę­ła je­sień ijuż na samą tę myśl trud­niej jej wstać. Pod­no­si się jed­nak złóż­ka, wy­cią­ga ręce do góry, bie­rze głę­bo­ki od­dech iwy­pusz­cza po­wie­trze, zie­wa­jąc. Naga idzie pro­sto pod prysz­nic, aką­piąc się, roz­my­śla opla­nach na ten ty­dzień.
 Pa­mię­ta, że dzi­siaj ma je­chać na po­ste­ru­nek wSan­dvi­ka, gdzie po­li­cyj­ne służ­by in­for­ma­tycz­ne za­pre­zen­tu­ją nowe roz­wią­za­nie wza­kre­sie kon­tro­li elek­tro­nicz­nej ska­za­nych, któ­rym za­bro­nio­no kon­tak­tu zin­ny­mi oso­ba­mi. Póź­niej lunch wKan­ce­la­rii Pre­mie­ra, ana­stęp­nie po­sie­dze­nie rzą­du. Ju­tro ma od­wie­dzić wię­zie­nie Bru­voll, awty­go­dniu cze­ka ją jesz­cze otwar­cie wOslo no­we­go ośrod­ka dla dzie­ci, któ­re pa­dły ofia­rą prze­mo­cy. Oile do­brze so­bie przy­po­mi­na, ma rów­nież je­chać do Kong­svin­ger na roz­mo­wy owzmoc­nie­niu kon­tro­li gra­nicz­nej. Iczy to nie wtym ty­go­dniu ma wpar­la­men­cie uczest­ni­czyć wśro­do­wej go­dzi­nie wol­nych py­tań do­ty­czą­cych przy­go­to­wa­nia po­li­cji do dzia­ła­nia wsy­tu­acjach kry­zy­so­wych?
 Za­po­wia­da się cięż­ki ty­dzień.
 Po wy­tar­ciu się, na­sma­ro­wa­niu nóg ina­ło­że­niu de­li­kat­ne­go ma­ki­ja­żu wra­ca do sy­pial­ni iwyj­mu­je spód­ni­cę, bluz­kę iża­kiet od­po­wied­nie na ten dzień. Wdro­dze do kuch­ni za­bie­ra ko­mór­kę iwła­ści­wie od­ru­cho­wo ak­ty­wu­je ekran. Za­trzy­mu­je się, wi­dząc, że już dzwo­nił do niej dzien­ni­karz z„VG”. Przed go­dzi­ną 6.30 rano.
 Ten sam męż­czy­zna pró­bo­wał te­le­fo­no­wać rów­nież po­przed­nie­go wie­czo­ru, ale Tri­ne nie ma zwy­cza­ju od­po­wia­dać na te­le­fo­ny czy inne for­my ata­ku czwar­tej wła­dzy wnie­dzie­lę. Rano przed wy­pi­ciem kawy rów­nież.
 Dla­te­go idzie do kuch­ni, włą­cza eks­pres ina­le­wa wodę. Cze­ka, aż lamp­ka prze­sta­nie mru­gać, wte­dy wci­ska gu­zik zry­sun­kiem ma­leń­kiej fi­li­żan­ki ijuż wkrót­ce może wdy­chać aro­mat espres­so, któ­ry zwy­kle ją bu­dzi.
 Ko­lej­ny te­le­fon.
 Tri­ne od­sta­wia fi­li­żan­kę. Tym ra­zem „Dag­bla­det”. Wzdy­cha cięż­ko ipo­zwa­la mu się wy­dzwo­nić. Na­praw­dę nie zro­zu­mie­li, że wszyst­kie py­ta­nia mają prze­cho­dzić przez wy­dział do spraw in­for­ma­cji? Po­sta­na­wia znów zmie­nić nu­mer ko­mór­ki. Zna go zbyt wie­lu lu­dzi zme­diów, mimo że to już enty nu­mer. Naj­wy­raź­niej ko­muś wmi­ni­ster­stwie za­le­ży na do­brych sto­sun­kach zme­dia­mi. Jak­by one kie­dy­kol­wiek jej po­mo­gły.
 Pod­cho­dzi do lo­dów­ki zza­mia­rem wy­ję­cia kar­to­nu zso­kiem iser­ka, kie­dy te­le­fon od­zy­wa się po raz ko­lej­ny. „Net­ta­vi­sen”.
 Sta­je wpa­trzo­na wwy­świe­tlacz. Trzy te­le­fo­ny tak wcze­śnie?
 Coś mu­sia­ło się stać.
 Po­sta­na­wia przejść do ga­bi­ne­tu, żeby spraw­dzić in­ter­ne­to­we wy­da­nia ga­zet, ale ko­mór­ka ko­lej­ny raz roz­ja­śnia się ipisz­czy. SMS. Mo­ment póź­niej jesz­cze je­den. Ina­stęp­ny. Tri­ne otwie­ra ten naj­wy­żej na li­ście, ale wtym mo­men­cie roz­le­ga się dzwo­nek do drzwi, aona wzdry­ga się prze­stra­szo­na.
 Ktoś jest przed do­mem.
 Tri­ne moc­niej owi­ja się ża­kie­tem, wy­cho­dzi do sa­lo­nu ide­li­kat­nie roz­su­wa bia­łe za­słon­ki. Przed do­mem stoi dzien­ni­karz zdłu­go­pi­sem ino­tat­ni­kiem wrę­kach, tuż za nim fo­to­graf zapa­ra­tem go­to­wym na wy­so­ko­ści gło­wy.
 Ale tym, co bu­dzi jej naj­więk­szą cie­ka­wość ina po­waż­nie nie­po­koi, są sa­mo­cho­dy par­ku­ją­ce przed do­mem wdziel­ni­cy Ul­lern, któ­ry przed ro­kiem ku­pi­li za bli­sko osiem­na­ście mi­lio­nów ko­ron. Na kil­ku wi­dzi logo pań­stwo­wej te­le­wi­zji NRK ipry­wat­nej TV2. Pod­jeż­dża rów­nież sa­mo­chód zan­te­ną sa­te­li­tar­ną na boku.
 Nie tyl­ko coś się sta­ło, my­śli Tri­ne. Mu­sia­ło się stać coś bar­dzo, bar­dzo złe­go.
 8
 Póź­no się po­ło­żyć, wcze­śnie wstać.
 Tak się po­ro­bi­ło, my­śli Bjar­ne Bro­ge­land wsa­mo­cho­dzie, któ­rym znów je­dzie do pra­cy. Icza­sa­mi tak po pro­stu musi być, już daw­no to za­ak­cep­to­wał. Kie­dyś uwiel­biał an­ga­żo­wać się wza­da­nia śled­cze­go ca­łym sobą. Uży­wać cia­ła, mó­zgu, roz­wią­zy­wać spra­wę iza­raz za­bie­rać się do na­stęp­nej, przy­czy­niać się do tego, by Oslo mo­gło być mia­stem, wktó­rym bez­piecz­nie się żyje ido­ra­sta.
 Ale na­wet on, całe ży­cie upra­wia­ją­cy sport, za­wsze prze­strze­ga­ją­cy die­ty ityl­ko zrzad­ka za­tru­wa­ją­cy or­ga­nizm al­ko­ho­lem, za­czął już od­czu­wać zgub­ne skut­ki ży­cia po­li­cjan­ta wsto­li­cy. Zgub­ne zwłasz­cza dla ro­dzi­ny. Tak rzad­ko jest zżoną icór­ką, kie­dy wsta­ją albo kie­dy się kła­dą. Akie­dy już do­trze do domu, to zre­gu­ły bywa tak zmę­czo­ny iśpią­cy, że nie ma na nic ocho­ty ani siły. Pra­gnie tyl­ko od­po­czyn­ku ispo­ko­ju.
 Nie po­wie­dział otym ni­ko­mu, na­wet swo­jej żo­nie Ani­cie, ale na­pi­sał już po­da­nie do Ko­men­dy Okrę­go­wej Po­li­cji wVe­st­fold, cho­ciaż jesz­cze go nie wy­słał. Mają tam wol­ne miej­sce sze­fa gru­py śled­czej, za­stęp­stwo na sześć mie­się­cy, ale sta­no­wi­sko trze­ba by ob­jąć już za mie­siąc, bo obec­ny szef idzie na urlop bez­płat­ny, żeby pi­sać książ­kę. Po­dob­no po­wieść kry­mi­nal­ną. Bjar­ne po­my­ślał, że mógł­by tam zdo­być cen­ne do­świad­cze­nie. Za­wsze cho­dzi prze­cież ozdo­by­wa­nie do­świad­cze­nia.
 Ale wła­śnie to sta­no­wi pro­blem. Nie prze­pra­co­wał aż tylu lat jako śled­czy, lecz dość dłu­go był wy­wia­dow­cą. Wie, że taka kom­bi­na­cja uwa­ża­na jest za cie­ka­wą. Poza tym stu­dio­wał za­rzą­dza­nie, aostat­nio wy­ka­zał się zdol­no­ścia­mi ana­li­tycz­ny­mi. Daw­niej, ile­kroć się ode­zwał, mu­siał coś ko­muś udo­wad­niać, zwłasz­cza sze­fo­wi Aril­do­wi Gjer­sta­do­wi, ale tego na szczę­ście za­czął się od­uczać.
 Nie ma po­ję­cia, jaka by­ła­by re­ak­cja Ani­ty, gdy­by jego po­da­nie zo­sta­ło roz­pa­trzo­ne po­zy­tyw­nie, bo to ozna­cza­ło­by jesz­cze mniej cza­su wdomu, dla żony icór­ki, dla ro­dzi­ny, któ­ra dla Ani­ty jest taka waż­na. Czy już itak nie za rzad­ko znimi prze­by­wa?
 Do­strze­ga to woczach cór­ki. Sły­szy wroz­mo­wach przy ku­chen­nym sto­le, kie­dy uda­je im się usiąść przy nim we trój­kę. Wi­dzi, jak wie­le rze­czy go omi­ja. Jak mało tak na­praw­dę wie oAli­shy, cze­go się uczy wprzed­szko­lu, zkim się bawi, kto jest dla niej nie­do­bry, akto miły. Prze­cież nie­ła­two jest być ma­łym. Pa­mię­ta to zwła­sne­go dzie­ciń­stwa. Ale nie­ła­two też jest być tatą, wkaż­dym ra­zie tatą ipo­li­cjan­tem.
 Wczo­raj wie­czo­rem Ali­sha ła­ska­wie po­zwo­li­ła, żeby po­ło­żył ją spać, ale pod wa­run­kiem że naj­pierw się znią powygłupia. „Po­wy­głu­piać się” ozna­cza wszyst­ko, co może skło­nić ją do śmie­chu na całe gar­dło. Tro­chę jej po­czy­tał ko­lej­ną ksią­żecz­kę oKar­ste­nie iPe­trze, tro­chę po­dra­pał po ple­cach ostry­mi pa­znok­cia­mi, bo mała to uwiel­bia. Ale póź­niej, kie­dy już za­pa­no­wał spo­kój, nie po­zwo­li­ła mu się po­ło­żyć koło sie­bie. To wol­no tyl­ko Ani­cie.
 Zresz­tą nie ma zna­cze­nia, ile by się wy­głu­piał, czy­tał idra­pał, itak za­wsze bę­dzie miał nu­mer dwa. Owszem, to też miej­sce na po­dium, ale Bjar­ne nig­dy nie lu­bił zaj­mo­wać dru­gie­go miej­sca. Nie zno­sił uczu­cia, że ktoś jest wczymś od nie­go lep­szy.
 Doba po­win­na mieć wię­cej go­dzin, my­śli, skrę­ca­jąc wstro­nę Grøn­land. Gdy­by dało się ku­pić czas, za­ma­wiał­by całe pa­le­ty. Po­je­cha­li­by wte­dy do Le­go­lan­du, nad mo­rze do Sør­lan­det, mógł­by po­cho­dzić po gó­rach, po­ło­wić ryby. Mógł­by też dać Ani­cie wię­cej dzie­ci, bo tak chcia­ła je mieć.
 Ale je­śli chce wy­ko­ny­wać tę pra­cę ibyć wniej tak do­bry, jak tego pra­gnie, to musi nią żyć, musi być tą pra­cą, apra­ca być nim. Ca­łym nim.
 Nie­dłu­go obo­je do­bie­gną do czter­dziest­ki. Jemu może czas nie ucie­ka, za to zde­cy­do­wa­nie ucie­ka Ani­cie. Otym, co to do­kład­nie ozna­cza, jesz­cze nie roz­ma­wia­li. Na­wet na to nie zna­leź­li cza­su.
 Bjar­ne po­znał Ani­tę wWyż­szej Szko­le Spor­tu wpo­ło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych. Stu­dio­wa­ła rok ni­żejiwza­sa­dzie nie była wjego ty­pie, słu­cha­ła Ae­ro­smith iuwiel­bia­ła se­ria­le, ta­kie jak Be­ver­ly Hills 90210 iMel­ro­se Pla­ce, była od nie­go odwa­dzie­ścia dwa cen­ty­me­try niż­sza ina do­da­tek gra­ła wpił­kę noż­ną. Ale zpo­wo­du tych jej pół­dłu­gich ja­snych wło­sów, lek­ko skrzy­wio­nej je­dyn­ki idźwięcz­ne­go, za­raź­li­we­go śmie­chu co­raz trud­niej było mu się jej oprzeć. Gład­ko prze­szedł do po­rząd­ku dzien­ne­go nad fak­tem, że po­cho­dzi­ła zHa­mar iwcze­śnie dała do zro­zu­mie­nia, że nie wy­obra­ża so­bie nic lep­sze­go niż prze­pro­wadz­ka zpo­wro­tem wsą­siedz­two słyn­nej hali spor­to­wej na­zy­wa­nej Stat­kiem Wi­kin­gów, cho­ciaż uro­dzi­ła się wprze­pięk­nym Hen­ning­svær na Lo­fo­tach. Ta pół­noc­no­nor­we­ska su­ro­wość mia­ła wpływ na jej urok. Po pro­stu mu­siał ją zdo­być.
 Po­cząt­ko­wo nie od­po­wia­da­ła na jego za­lo­ty, przede wszyst­kim dla­te­go że już mia­ła chło­pa­ka. Ale wkoń­cu za­sko­czy­ła go, de­cy­du­jąc się na to, co mo­gła do­stać, za­miast kur­czo­wo trzy­mać się tego, co już trzy­ma­ła wgar­ści. Sześć lat póź­niej się po­bra­li, ate­raz zuwa­gi na pra­cę Bjar­ne­go miesz­ka­ją wbliź­nia­ku przy Ten­ni­sve­ien na Slem­dal. Jeż­dżą vo­lvo kom­bi zwiecz­nie pisz­czą­cym pa­skiem wen­ty­la­to­ra. Nie mają dom­ku let­ni­sko­we­go ani psa, ale mają dziec­ko, za któ­re bez na­my­słu rzu­cił­by się pod po­ciąg. Wszyst­ko jed­no któ­re miej­sce na po­dium zaj­mu­je, pierw­sze czy dru­gie.
 Masz szczę­ście, mówi Bjar­ne do sie­bie, pa­trząc na as­falt cią­gną­cy się przed nim jak oło­wia­no­sza­ra ścież­ka. Wi­dzi lu­dzi spie­szą­cych się do pra­cy, ro­we­rzy­stów ry­zy­kow­nie prze­jeż­dża­ją­cych na czer­wo­nym świe­tle ipie­szych ztwa­rza­mi bez emo­cji. Wiatr ich ata­ku­je. Bjar­ne czu­je jego po­dmu­chy na­wet wsa­mo­cho­dzie. Od stro­ny szpi­cza­ste­go da­chu ho­te­lu Oslo Pla­za nad mia­sto nad­cią­ga ko­lej­na bu­rzo­wa chmu­ra.
 To bę­dzie chłod­ny dzień, my­śli Bjar­ne. Ale miej­my na­dzie­ję, że pro­duk­tyw­ny. Co praw­da po­przed­nie­go wie­czo­ru nie­wie­le zdo­ła­li usta­lić na te­mat osiem­dzie­się­cio­trzy­let­niej ofia­ry. Wdo­wa, była na­uczy­ciel­ka, uro­dzo­na iwy­cho­wa­na wJes­she­im, do Oslo prze­nio­sła się na po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych. Mia­ła syna, któ­ry nie­zbyt czę­sto ją od­wie­dzał, Toma Sver­re­go Pe­der­se­na– le­ka­rza wSzpi­ta­lu Uni­wer­sy­tec­kim miesz­ka­ją­ce­go wdziel­ni­cy Vin­de­ren. Zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce wła­śnie jego zro­dzi­ną ze­rwa­no ze ścia­ny iznisz­czo­no.
 To zcałą pew­no­ścią waż­ny ślad, my­śli Bjar­ne, ale dla­cze­go– tego na ra­zie nie wia­do­mo. Naj­bar­dziej wtej spra­wie dzi­wi go, że nikt ni­cze­go nie sły­szał inie wi­dział. Ani pie­lę­gnia­rze, ani po­zo­sta­li pra­cow­ni­cy nie zwró­ci­li uwa­gi na to, czy ktoś wcho­dził do po­ko­ju Erny Pe­der­sen albo wy­cho­dził znie­go wcią­gu po­po­łu­dnia. Spo­śród tych, zktó­ry­mi Bjar­ne roz­ma­wiał do tej pory, nikt nie po­tra­fił po­wie­dzieć oniej nic złe­go. Była taka nie­po­zor­na, pra­wie nie­zdol­na do ko­mu­ni­ka­cji zkim­kol­wiek, głów­nie sie­dzia­ła iro­bi­ła na dru­tach. Ot, sta­rusz­ka za­ję­ta tym, co jesz­cze jej po­zo­sta­ło.
 Wciąż jest wie­le osób do prze­słu­cha­nia, my­śli Bjar­ne. Na przy­kład jej głów­ny opie­kun Da­niel Nie­lsen. Ochot­ni­cy zCen­tra­li Wo­lon­ta­ria­tu. Aprzede wszyst­kim ten chłop­czyk, któ­ry jeź­dził so­bie na wóz­ku in­wa­lidz­kim iod­krył zwło­ki. On mógł się na­tknąć na spraw­cę. Ktoś mu­siał coś wi­dzieć. Może lu­dzie na uli­cy albo miesz­kań­cy są­sied­nich bu­dyn­ków?
 Le­d­wie za­czę­li­śmy roz­grze­by­wać po­wierzch­nię, stwier­dza Bjar­ne, gdy zle­wej stro­ny wy­ła­nia się bu­dy­nek po­li­cji ze swo­imi brud­no­sza­ry­mi ścia­na­mi ilśnią­cy­mi przej­rzy­sty­mi okna­mi. Czu­je przy­pływ ener­gii. Już za­czy­na się cie­szyć, że coś się bę­dzie dzia­ło.
 No tak, my­śli zuśmie­chem, zjeż­dża­jąc na par­king.
 Cią­gle to ko­chasz.
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